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Protestacyjny strajk górników
W o je w c d a  ś lą s k i w  im ieniu r z ą d u  o ś w ia d c z y ł  się k a te g o r y c z n ie  p r z e c iw k o  o b n iżc e  p ła c

Odbyto się  w Katow icach dru 
ifie zkolei posiedzenie M iędzy­
związkowego komitetu górni 
ków, na którem  zapadła jedno­
m yślna uchwała zerwania z 
puem yslow eam i węglowymi 
rokowań o zarobki, jeżeli roz­
mowy wstępne nie odbędą się 
do dnia 1 m arca b. r. włącznie.

Powiadownony o te j decyzji 
związek pracodaw ców górno­
śląskiego przemysłu górniczo- 
hutniczego, odpowiedział na 
propozycję odmownie, wobec 
czego pow stał stan rozjem stw a.

Górnicy czynią przygotow a­
nia do imponującego strajku 
protestacy jnego.

W szystk ie  zawodowe organi-

W komisjach oświatowych
Wczoraj ouradowaly w Seimie dwie 

ko.nlsje oświatowe: sejmowa i senac­
ka. Tematem obrad Oyły projekty u- 
staw, treścią ściśle ze sobą związane.

Senacka komisja kończyła rozpatry 
wanla I odbyła glosowanie nad p o jsk  
tem ustawy o szkołach akademlck ch, 
Se mowa zaś zajęła się Inż pro'ektem 
ustawy o stypendiach, który fest nie- 
jp 'o  wynildem ustawy akademickiej. 
Oba projekty są zwalczane przez 
w $zystlcie itwupówania opozycyjne 
oraz przez eteła akademlckiel

Wczoraj na Jednej 1 na drugiej ko- 
m's1 odczytano memorał u  rekto­
rów, którzy wypowiedzieli sis prze­
ciwko orpsktom obu ustaw. Były to 
głosy bezskuteczne.

Projekt , ustawy o stypendiach prze- 
widu e m. lnn że 20 proc. funduszów 
stypendialnych prjkpstać ma do wy- 
łecrnego rogęo 11 ftetelM "ttanfsffa. SD 
proc. Jest rozdziefitne m‘edzy uniwer- 
V tety, a redv wydziałowe przedkta- 
dałą m>lstrowł wnioski o przyznanie 
stypendiów.

Rektorzy w skanra w swoim me­
moriale, że to wielkie rozszerzeni 
wpływu ministra jest bardzo szkodli­
we, podważa znaczenie władz akade­
mickich u młodzieży.

Ten punkt widzenia podzieliły stron 
nictwa opozycyjne.

Akc]a emerytów 
o u rzyman e zaopatrzeń

Akcja o utrzymanie zaopatrzeń pod 
Jęta została przez zrzeszenia emery­
tów na skutek zbliżającego się termi­
nu (1 kwietnia) wejścia w życie no­
wych stawek emerytalnych. W dniu 
w 'zrraszym  specjalna delegaca 
zrzeszeń emerytów z prezesem Zleń- 
kowrldm 1 gen. Snringwaldem na cze­
le złożyła w Sełm’e 1 Senacie oraz kła 
b?."h oartamentamych obszerny me- 
morjał w sprawie otrzymania wysoko 
śęl zaopatrzeń 1 odroczenia wchodzą, 
coj w życie z dniem 1 kwietnia obniż­
ki.

On. 12 marca odbędzie się w tej 
sprawie walne zebranie w Powsze-h- 
m - i  Związku Emerytów w Warsza­
wie.

zacje górnicze w ydały doi 
sw ych członków odezwę t r e - 1 
ści następu jącej:

„Kapitaliści swą lekkomyślną gospo 
darką lat ubiegłych doprowadzili do 
bankructwa przemysłu węglowego w 
rolsce. Dzięki tej nieobliczalnej gospo 
darce na terenie naszych zagłębi wę 
giowych stosunki społeczno - gospo' 
darcze poczynają układać się coraz 
bardziej niepokojąćC.

Ostainie tygodnie przyniosły wzmo­
żoną talę rcóukcyj. Wiele kopalń zo- 
stało zamkniętych, inne stoją w prze­
dedniu uijlcruchómicnla. Komisarz De 
mobilizacyjny z trudem stawia opór 
napływającym zewsząd wnioskom ko 
paki o zezwolenie na zamykanie zakła 
dów i redukcje coraz to nowych par- 
tyj robotników.

jedynym w ich mniemaniu środkiem 
zaradczym, jaki na ten stan mają ka­
pitaliści, jest żądanie dalszego obni­
żenia plac robotniczych, które dziś 
wskutek przymusowych świętówek u- 
rągają wszelkiej moralności.

W tym stanie rzeczy 1 wobec bOs- 
kle] walki o nową umowę taryfową I charakteryzuję najdobitniej zesta 
oraz w myśl uchwały Międzyzwiązko-1 nie dwóch cyfr. Kiedy produkcja 
wego Kongresu Górniczego, który się gla na Górnym Śląsku w 1931 
odbył w dniu 26 lutego b. r. proldamu 
jemy dla Zagłębia Górnośląskiego I 
Dąbrowsko - Krakowskiego dwudnio­
wy strajk protestacyjny."

Strajk protestacyjny rozpoery 
na się w piątek dn. 3  marca b. r. 
o godzinie 6-tep rano, a kończy 
się w sobotę dnia 4  marca b. r 
o godzinie 24-tej.

Co mówi 
p. wojewoda Grażyński

Zapytany przez naszego ko­
respondenta p. wojewoda śląski 
dr. Grażyński w sprawie ogólnej 
sytuacji w przemyśle węglowym, 
tak ją określa:

Położenia przemysłu węglowego
.................... zestawie

wę­
gla na Górnym Śląsku’ w 1931 roku 
wynosiła 28 mil jonów 400 tysięcy 
tonit, to w roku 1932 zamknęła się cy-

a21 m0jonów 490 tysięcy totm. Spa 
zatem procentowy produkcji w o- 

kresie dwóch lat wynosi 25 proc. Ilu­
stracja cyfr charamaryzaja położenie, 
a staje się tem wymowniejszą, gdy 
zwrócimy uwagę na olbrzymie skór- 
cienie się zbytu węgła na rynku wew­
nętrznym I na zewnętrznym rynku 
konwencyjnym.

—  JaJcpan wojewoda zapatruje się 
na toczący się spor zarobkowy?

—  Stanowisko Rządu w sprawie to­
czącego się sporu zarobkowego okreś 
IX już p. mm. Hubicki. Stwierdzam, że 
Rząd stoi na stanowisku utrzymania 
dotychczasowych zarobków robotni­
czych. Wychodzę s  założenia, ta  spra 
wa ciężkiej sytuacji przemysłu wę­
glowego musi znaleźć rozwiązanie na 
Innych zupełnie płaszczyznach. O De

p o d p a l i ł o  R e i c h s t a g
nimi zapewnie hitlerowcy, choć oskarżali komunistów

Na terenie spalonego gmachu 
pailamentu Rzeszy specjaina ko- 
liiiiSja śledcza przeprowadziła 
wizję lokalną, przy której był o - 
becny schwytany w czasie poża­
ru van der Luebbe.

Dotychczasowy przebieg do­
chodzeń został podany drogą ofi­
cjalną.

Dochodzenia te wykazały, łż do na­
gromadzenia materiałów łatwopalnych 
potrzeba oyło co lainmiej 7 osób, a do 
podłożenia ogniu Jednocześnie w wie­
lu miejscach, conajmnlej 10.

Sprawcy wzniecenia pożaru musieli 
być bardzo dobrze obznajmleni z roz­
kładem olbrzymiego budynku, co moż 
liwem jest tylko po diugoletniem swo 

i bcdnsr.i poruszaniu się w gmachu. 
' Najcięższe poszlaki co do udziału w 

podpaleniu istnieją przeciwko postom

partjl komunistyczne], którzy ostatnio 
niezwykle często zbierali się w Reicha 
tagu pod różnemi pozorami. Na tę zna 
jon.owi rozkładu budynków i służby 
wartowniczej wskazuje również takt 
schwytania na gorącym uczynku tut­
ko komunisty - Holendra, który wijni 
tek nieznajomości rozldadu w gmachu 
nie zdoła! zbiec. Aresztowany spraw­
ca brul udział w obradach komuni­
stycznej komisji wykonawczej I prze­
forsował swój udział w zamachu.

Dochodzenie wykazało poza tem, 
że trzej świadkowie naoczni widzieli 
na klika godzWl pMj pożarem van
der Luebbego w towarzystwie posłów 
Toergłera I Koehnena w kuluarach 
parlamentu. Opuścili oni budynek po
zamknięciu wejścia dla postów okóto 
godz. 10-ej inną drogą. Wobec tego, 
że w tym czasie nastąpiło podpal 
istnieją poważne poszlaki przeciw 
iż brali udział w zamachu.

REPRESJE
Z całych Nfemczcch donoszą o 

ostrcj-akcji policyjnej przeciwko 
komunistom i socjal-demokratom. 
W wielu miejscowościach doko­
nano licznych arsztowań. Na Gór 
njrm Śląsku, w Duesscidorfie, Wei 
marze i Ł d. zmobilizowano do 
pomocy policji szturmówkl hitle­
rowskie 1 stahlhe.mowskie.

Akcję rządu Hłtiers prasa angielska 
ostro potępia I w  dalszym ciągu twier 
dzl, te  podpalenie Reichstagu jest dzłe 
tem samych hhierowców. wielki dzień 
ntk angMMM „Times" wręcz oświad­
cza, te  przedhttenłe tego napięcia, Ja- 
kio wytwarzają hitlerowcy, musi się 
stać niefrezplec znf  
dzynarouowego.

pokoju mię-

Japończycy trują gazami CbMuykdw
PCKIN (P A T ). —  Chińskie do 

wództwo oskarża Ja p o ń c z y k ó w , 
iż używali bomb wypełnionych 
gazann trująceiui podczas ataków 
samolotowych na Czao-Jang i 
Pei- Piao. Gubernator prowincji 
Dżehol donosił o bombardowaniu 
zapomocą bomb gazowych pod­
czas' ataku eskadry japońskiej na 
Czeng-Tehtu. Generał Tang o- 
świadczył, iż poinformował o uży 
waniu gazów trujących przez Ja­
pończyków rząd nankiński, doma 
gając się wdrożenia dochodzenia. 
Tang dowodził garnizonem w 
Czao-Jang.

G I E Ł D A
Obr, t' mocniejsze, tendencja s la b -. 
• . - B<«>, ri.Scl zloty - -  4.78.

Wojska jego, jak oświadczył,
wycofały się w kierunku północ- 
no-zachodnfrfg gdy japończycy 
zajęli miasto. Pozostawia to o- 
twartn drogę dla wojsk japoń-

Czytajcie i przechowujcie
n u m e r y  naszego p ism a !  
e j serji 3S0 jen g y rft preir.ij już bliskie!

skich, posuwających się obecnie 
z większą ostrożnością na połu­
dniowy zachód w kierunku stoli­
cy prowincji Dżehol. Marsz armji 
japońskiej i mandżurskiej jest po 
przedzany ciągłemi rekonesansa­
mi aeroplanów. Wszystkie drogi 
poza łinjami chińskiemi są prze­
pełnione przez uciekinierów.

Przełęcz PaJ-szih-tsu w dal­
szym ciągu bohatersko jest bro­
niona przez Chińczyków. Japoń­
czycy ograniczają się do bombar­
dowania chińskich pozycyj.

S p ło n ę ło  1 0  d o m ó w  
w m. Wisien w Niemczech

B ER L IN  (P A T ). —  W  oddzta 
le m aszynowym  tartaku me­
chanicznego w  W issen wybuchł 
we wtorek wielki pożar, który 
w krótkim  czasie objął w sżyst 
kie zabudowania fabryczne. O- 
gień przerzucił się na 10 budyń 
ków m ieszkalnych, 25 rodzin 
zostało bez Jachu  nad prtową.w cit preir.jj i

Sensacyjnego romansu z życia 
wyższych sfer towarzyskich p.t.

da t i b j c i i  v t  w szptkieh ł i o s M  t n i m k i c k  uraz v

W innych punktach walk Chin 
czycy wykazują również zaciekły 
opór.

mi wladtmo, sprawa ta jest "rzedmlo 
tem usilnych narad w łonie Rządu.

Ostatnia odezwa związków robot­
niczych, wzywająca do strajku de­
monstracyjnego, jako główny punkt, 
wysuwa sprawę taryfy zarobkowej, 
wypowiedzianej przez przemysłów- 
cow. Jak zaznaczyłem 1 to jeszcze raz 
podkreślam, Rząd zajął stanowisko 
odmowne do postulatów przemysłów- 
ców w następstwie czego nie dojdzie 
do obniżenia zarobków.

Uważam, że na terenie Śląska, po­
trzebna jest konsolidacja sD, w Idertut 
ku podtrzymania produkcji i zbytu, 
potrzebny jest spokój, ciągłość pracy, 
gdyż tylko to może dopomóc nam d 
zwycięskiego przełamania kryzysu ł 
ugruntowania podstaw wszystkich c *  
tęzl naszego przemysłu.

Straik kolejarzy w Austrii
W1EDŁN (PA T ) —  Z powo­

du strajku kolejowego, zapowie­
dzianego w Austrji, rada mini­
strów zebrała się wczoraj na nad 
zwyczajne posiedzenie, na któ­
rem stwierdzono, ie  udział w 
strajku sprzeciwia się obowiązu­
jącym przepisom służbowym, tu­
dzież rozporządzeniu cesarskie­
mu z lipca 1914 r. i ma być kara­
ny aresztem, a  nawet wydale­
niem ze służby. W razie potrzeby 
ministerstwo zrobi użytek z tych 
postanowień.

G a zo w n ia  z d r a d z iła  s w ą  
K a lk u la c ję

W związku z podjętą obecnie 
przez organizacje zawodowe 
akcją o obniżkę cen gazu w W ar* 
szawie ustalona została kalkula* 
cja własna Gazowni. Jak się oka 
suje, Gazownia liczy przedstębior 
stwont miasta za gaz po cenie 
własnej, tak np. od piekarni me* 
chanicźnej pobiera tylko 10 gr« 
za inetr sześcienny, w czasie gdy 
konsumenci płacą za gaz 21 gr.

Według bilansów Gazowni 
koszt gazomierzy wraz z konser* 
wacją wynosi 16 zł. rocznie, pod­
czas gdy abonenci płacą za gaza 
mierze 39 zł. rocznie. Dane te u* 
wypuklają możliwość poważnej 
zniżki zarówno cen gazu, jak i o- 
płat za gazomierze w Warszawie.

Z a ła m a n ie  się s tr a jk u
n a  k o p a ln i „ P o k O j "  w  Nowym Bytomiu

Wczoraj zalania! się strajk 
na kopalni JPokój** w Nowym 
Bytomiu. Odbyły się onegdaj 
2 zebrąnia I postanowiono 
strajk zlikwidować, tak, ż e  ro 
botnlcy w liczbie 652, którzy 
zostali zatrzymani w pracy 
przez Zarząd kopalni, powró­

cą, począwszy od dziś do pra* 
cy*

Po zebraniu załogowem ro­
botnicy spokojnie rozeszli się 
do domów. Interwencja Komisa 
rza Demobillzacyjnego, celem  
cofnięcia wypowiedzeń jeszcze 
Jeden miesiąc, nie odniosła 
skutku.

Unieruchomienie huty w  Krośnie
Unieruchomiona została wczo- 

■ i.j huta szkła w Krośnie. Fabry­
ka nie wypłaciła robotnikom 
80.000 Zło ty c h , a chce obniżyć za 
robki jeszcze o 15 proc., mimo że 
w r. ubiegłym obniżyła je wydat­
nie, Płace ro b o tn ik ó w  wahają się 
od 1 złotego 80 gr, do 6 złotych 

szy dziennie. Na konfę-

tiicji delegatów Związku Zawo­
dowego Robotników Przem. .Cha 
ulicznego i Przemysłowców u In­
spektora Pracy nie osiągnięto zgo 
dy. Robotnicy wysuwają konieca 
ność przeniesienia konferencji na 
teren Min. Opieki SpoŁ, woLeq 
niemoż.iOvści załatwienia zatargu 
na miejscu, r



Zabił zwockc^cego go pracodawcę
P roces o krwawy czyn Ztte" 

spcrowanetro bez robotnego in­
troligatora, Ignacego M ackie­
wicza odsłonił przykre warun 
ki ciężkiej doli człowieka, któ­
ry stracił zarobek na kawałek 
chleba — przez papierosa.

Kierownik w arsztatów  w fir 
mie „Nasz Sklep“ —  U ranja 
(Sienna 15). W ładysław  Śle- 
dziński usunął M ackiewicza z 
pracy b e z .żadnego odszkodo­
wania, tylko zato, że ten palił 
p apierosa!!

Jak aż  to niewspółmierną ka 
ra za „ciężką zbrodnię" dla 
człowieka, który sześć lat prze 
pracow ał w jedn&m miejscu, 
m iał żonę 1 małe dziecko na u- 
trzymaniu.

M ackiew icz nie mógł scho­
w ać sw ojej krzyw dy do kiesze 
ni, biegał, stara ł się, dopominał 
o  przyjęcie zpowrotem, niech­
by już nie na stałe, ale do ro­
b oty  doryw czej. D yrektor naj 
pierw odsyłał go do kierowni­
ka, a  ten znów do do dyrekto 
ra, przyczem  każdy z nich ma 
w iał: „Niech on pana p rzy j­
m ie".

W reszcie dyrektor kazał za­
trudnić M ackiew icza i Sledziń 
ski polecił mu od poniedziałku 
stan ąć  do pracy . M ackiew icz 
naszykow ał się już z narzędzia 
mi, przyniósł ze sobą nawet i 
śniadanie, lecz Śledziński, gdy 
ty lko  u jrzał go, skrzyw ił się:
*— P rzecież  posyłałem  do pana 
z  wiadomością, żebyś pan nie 
przychodził, bo jeszcze nie 
mam dla pana pracy

Skam lącego o zarobek, głod 
nego pracy, porwała pasja. Ina 
cz e j tego w szystkiego nie od­
czuł, ty lko jako szykany, i to 
bezpodstawne wydalenie i  pra­
cy , i to wieczne od ciągańie - i '  
przyjęciem  napowrót.

W  czterech ścianach kanto­
ru rozegrał się ponury dramat, 
podwójna zbrodnia: na nieda- 
jący m  pracy i na łaknącym  je j. 
M ackiew icz'przebił trzykrotnie 
introligatorskim  nożem Śledziń 
skiego, a sam  poderżnął sobie 
brzytw ą gardło. W ołał śm ierć,: 
niż głód. Śm ierć nie przycho­
dzi jednak na zawołanie, wbrew 
temu co mówi bajka „Dziąd i 
baba4*. Choć M ackiewicz jesz-

czu raz próbował zamachu na­
życie przez przecięcie żył na 
rękdćh —  nie umarł, za to Śie- 
dziński zakończył śm iercią. 
Według opinji pracowników 
w arsztatow ych, nie był to ide­
alny wzór zwierzchnika. W zglę 
dem robotników był arogancki, 
szorstki, niewyrozumiały, za 
lada co groził redukcją. Oba­
wiano się go powszechnie. Choć

Mackiewiczowi pracy dać nie 
chciał, mówiąc, że niema m iej­
sca, przyjął jednak kogo inne­
go, a skrzywdzonego introliga 
tora odprawiał z kwitkiem, łu­
dził go nadziejami i zwłóczył.

M ackiewicza bronił w czoraj 
adw. Jan  Drobniewski. Sąd ska 
zał Mackiewicza na 5 lat wię­
zienia.

Zabójca zięcia
ma zapłacić cćrce 28 ty s . z ł . ita w ychow anie dziecka

Józef Sobota, lat 58, zamoż­
ny gospodarz z W ięzowny, po­
za wieloma wadami, odzna­
czał sie jeszcze nieznośnem 
sknerstwem. Pożyczyw szy ko­
nia zięciowi swemu, Adamowi 
Ładnemu, zw ym yślał go ordy­
narnie zato, że koń wrócił ztnę 
czony i zaczął gonić zięcia z 
siekierą.

Ładny schował się w chału­
pie. P o  kwadransie wyszedł do 
stodoły i już nie wrócił. S łyszą  
no tylko dwa strzały  z dubel­
tówki. To Sobota ranił zięcia 
śmiertelnie i nie chciał dać ko

przewieźć doni, aby rannego 
szpitala.

Zbrodniarz ukrywał sie dwa 
dni w lasach przed policją. Je s t  
to stary  paser, awanturnik i pi 
jak . Policja podejrzewała go 
ustawicznie to o kradzież, to o 
kłusownictwo, kontakt z prze­
stępcami, a nawet ze znanym 
bandytą Kozińskim. Bronili go 
adw. Sterling i Kryształówna.

Owdowiała córka Soboty, 
wystąpiła przez adw. Gackie­
go do sądu. o zasądzenie od o j­
ca 28600 złotych na wychowa­
nie niemowlęcia, które przyszło 
na świat po śmierci Ładnego.

Nocna głowa oskarżonego porucznika
6-ty dzień procesu trzech oficerów

W dalszym ciągu sensacyjnego 
procesu trzech oticerów Baonu 
Mostowego w Kazuniu, oskarżo­
nych przed sądem wojskowym o 
liczne i wielorakie nadużycia, —  
zeznawali wczoraj pozostali 
świadkowie.

Porucznik Neurat w przeci­
wieństwie do koncepcji obrony, 
jakoby oskarżony, .porucznik Mar 
czMtelłf bbab^btbft głowę, bywał 

upijany do nieprzytomności i 
wówczas zabierano mu pieniądze 
z kasy przy pomocy wyjętego z 
kieszeni klucza, —  utrzymuje, że 
podsądny oficer miał mocną gło­

wę. Przy kasie stała zawsze war­
ta, -gdy płatnik wychodził z ko­
szar. Takie rozkazy wydał oskar 
żony podpułkownik Połubiński. 
Kasa była pancerna, pokój obity 
blachą, z oknami zakratowanenii. 
Osoby trzecie do wewnątrz do­
stać się nie mogły. Ppłk. Połubiń 
ski nie brał pożyczek od świad­
ka, a tylko zaliczki na djety za 
formalnemi pokwitowaniami.

Zdaniem świadka, Marczewski 
mógł być okradziony i dla ukrycia 
braków w kasie fałszował różne 
kwity.

Banda złodziei tytoniowych
Bąndę złpdziei i paserów tyto­

niu sądzono w sądzie karno-skar 
bowym.

Włamywacze Idei Socha, Lej- 
zor Szpiro, Michał Apielblat, Sta

W i e l k a  p r z y k r o ś ć  p r z e z  m a ł a  w i l l g
Za duło jodyny

(S . F .) Taka drobniutka rzecz, salon mód, 
jak szpilka, jeżeli wpadnie w nie 
odpowiednie miejsce, może cza­
sem spowodować wielką awan­
turę.

Panna Aleksandra W . przyszła 
do krawcowej, p. Zofji Kumys, i 
usiadła na fotel, na którym leża­
ły szpilki. Jedna ze szpilek wbiła 
tię  w delikatne ciało klientki i p.
\leksandra zerwała się ze strasz­
liwym krzykiem.

P. Kumys i jej pomocnice rzu­
ciły się na ratunek. Wspólnemi s! 
łami wyciągnięto szpilkę, ułożo­
no zapłakaną klientkę na tapcza­
nie i następnie zajodynowano p.
Aleksandrze ukłóte miejsce.

P. Aleksandra uspokoiła się, o- 
tarła łzy —  podeszła do lustra, że 
by sprawdzić, czy szpilka zbyt­
nio jej nie zeszpeciła i... załama­
ła z rozpaczy ręce.

-— Pani Kumys! —  jęknęła. —
Co mnie pani tak szeroko zajody- 
nowała? Jak ja  się tak przy lu­
dziach pokażę!

Krawcowa i jej pomocnice za­
mieniły porozumiewawcze spoj­
rzenia i chrząknęły znacząco.

A gdy p. Aleksandra opuściła

wszystkie naraz, za­
częły mówić:

—  Słyszała pani? Hi, hi, hi! Co 
onźt ludziom pokazuje? Hi, hi, lii! 
A ktoby pomyślał! Pewna byłam, 
że to uczciwa dziewczyna.

1 w parę tygodni potem pan­
na W . dowiedziała się, że jej kraw 
cowa opowiada o niej niestworzo 
ne rzeczy wyraźnie uwłaczają­
ce jej czci.

P. Aleksandra, dotknięta do ty  
wego, wniosła na p. Kumys skar­
gę do Sądu Grodzkiego o zniesła 
wienie.

—  Proszę sądu — tłumaczyła 
się p. Kumys, —  powtarzałam 
tylko słowa panny W . Sama prze 
cież u mnie powiedziała, że się z 
plamką jodyny na siedzeniu lu­
dziom nie może pokazać. A kto ta 
kie-m iejsce pokazuje? Wiadomo 
kto.

P. Aleksandra jednak przedsta 
wiła dowody, że ma cześć wepo 
szlakowaną, a plama na ciele ią 
zmartwiła, bo iest girlsą w ied- 
nym z zespołów tanecznych i dla 
sztuki obnaża sie dość często.

P. Kumys bardzo niechętnie W' 
słuchała wyroku skazującego ją 
na tydzień aresztu,  ̂ ' '

nisław Maliszewski, Jankiel Reit- 
kopf, Aleksahder Fijałkowski i 
Bolesław Nowiński, zakradłszy 
się do lokalu P. U. P. P. przy ul.
Jagiellońskiej 6 na Pradze, prze­
bili otwór do sąsiedniego maga­
zynu Państwowej Fabryki Wyro­
bów Tytoniowych i skradli stam 
tąd 727 kilogramów zagraniczne 
go tytoniu, o wartości 24.288 zło 
tych.

Skradziony tytoń przechowali 
u dwóeh paserów Joska Grand- 
szulzycera (Gęsia 45) i Chaima 
Hajbluma. Tam wespół z Anze- 
leiri i Chaną Szpiro tytoń ów 
przerobili na cienki krajowy i 
sprzedali go Janklowi Zangiero- 
wi (Smocza 2 ) .

Na ślady nielegalnej tranzak- 
cji wpadła dopiero po dłuższych 
wywiadach i obserwacjach Straż 
Graniczna. Okazało się, że do 
kradzieży tytoniu i późniejszego 
sprzedania łupów, stworzono 
specjalną organizację złodziej­
ską pod władzą Sochy i szwagra 
jego Szpiry. Do bandy należał 
także Fijałkowski, usunięty za 
kradzież pracownik Państwowej 
Fabryki.

Skarb Państwa poniósł strat 
w związku z krad:.'; żą i wypusz 
czeniem na rynek przerobionego 
tytoniu, na 201,288 zł.

Proces potrwa kilka dni.

f\ Wesoły Kącik
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P amłątafcie 
o bezrobotnych

Kiedy pan W acław przyszedł z 
biura na obiad, zastał żonę trzę­
sącą się z oburzenia i z wypieka­
mi na twarzy.

—  Łajdaku! —  krzyknęła na 
przywitanie. —  Teraz rozumiem 
dlaczego nie masz dla mnie pie­
niędzy! Podły zdrajco! Ale to ci 
na sucho nie ujdzie!

I chwyciwszy szczotkę rzuciła 
się na zdumionego małżonka.

Pan Wacław, jako pracownik 
umysłowy, musiał dbać o narzę­
dzie swej pracy —  głowę to też 
błyskawicznie schronił się pod 
stół skąd dopiero rozpoczął per­
traktacje.

, —  Otylciu, skarbie! O co ci 
właściwie chodzi?

—  Masz łotrze! Czytaj!
I pani Otylja rzuciła mężowi ja  

kiś list.
—  Chętnie przeczytam —  jęk­

nął małżonek —  ale pod stołem 
ciemno. Odstaw żonusiu szczot­
kę.

Pani Otylja sapiąc wściekle od 
stawiła groźne narzędzie, a pan 
W acław wygramolił się z pod sto 
łu i zaczął czytać.

„Pani1 —  brzmiał list. —  Mąż 
pani ma kochankę. Ostrzegam pa 
nią jedynie przez życzliwość4*...

Pan W acław aż się zachłysnął 
z oburzenia.1 ' "  :

—  Co za kłamstwo! —  krzyk­
nął. —  Podła intryga! Ja mam 
kochankę? Przecież wiesz dosko 
nale, że ledwo z tobą daję sobie
radę!

—  A co oznacza ten list?
W tej chwili wzrok pana W a­

cława padł na leżącą na ziemi 
kopertę. Podniósł ją , spojrzał 1... 
wybuchnął śmiechem.

—  Otylciu! Przecież ten list 
nie do ciebie. Przecież to do na­
szej sąsiadki pani Wiaterkiewicz!

Pani Otylja wzięła do ręki ko­
pertę, obejrzała ją  i szepnęła za­
wstydzona:

—  Przepraszam cię Waciu. L! 
stonosz się widocznie omylił, a 
ja nie spoji załam na kopertę.

—  Daj obiad —  oświadczył 
pojednawczo pan Wacław. —  
Nie gniewam się. Jeżeli jesteś o 
mnie zazdrosna, to dowód, że 
mnie kochasz.

Po obiedzie pan Wacław, uca­
łowawszy żonę, poszedł do biura, 
a pani Otylja podeszła do telefo­
nu.

—  Hallo! Czy pan Wiatrakie-
wicz? Guciu! Dzień dobry, kocha 
nie. Wyobraź sobie, że ktoś na­
pisał do twojej żony, że ją  zdra­
dzasz i list przez omyłkę moie do 
ręczono. O mało co nie pobiłam 
mojego faitłnoy... Tak, tak! Je­
stem sama... Przyjdź koniecznie.

Napoleon Sądek

Ci, którzy nie mają 
narzekat na krzyzys

Gdy ukazafy się w prasie pierwsze 
wiadomości o zniesieniu zakazu pau- 
nia w przyczepnych wagonach tram­
w ajów  mieiskich rozległy się tu i ow 
dzie głosy niezadowolenia. Ubiegi jed 
nakże już spory szmat czasu i widzi­
my, że frekwencja w wagonach dla 
palących jest znacznie większa, aniżeli 
objętych zakazem palenia. Wniosek 
stąd prosty, że zakaz ów był całkiem 
zbyteczny.

Dziwnem się jednak wydaje, że ca 
ły szerg narzekających na kryzys, wła 
ścicieli kawiarń i sklepów nie podąża 
za tym wymownym przykładem. Każ 
dy sklep, każda przecież kawiarnia 
marzy o jak największej frekwencji 
publiczności, o najszerszym zbycie 
swych towarów Zdawałoby się więc, 
że właściciel kawiarni, czy sklepu nie 
będzie stawiał żadnych trudności wo­
bec swych klientów, ale raczej wiele 
uczyni, aby ich ściągnąć do siebie. 
Tymczasem pierwszy napis, który się 
rzuca w oczy klienta, to tabliczka z 
zakazem palenia. Właśnie klient ścią­
ga rękawiczki, aby zapalić papierosa, 
i z zainteresowaniem przejrzeć rozło­
żone przed nim towary, gdy personel, 
stosując się do woli właściciela, obja 
śnia smętnie, że palenie wzbronione. 
Oczywiście, klient pójdzie do innego 
sklepu, do innej kawiarni, gdzie nikt 
mu nie będzie narzucać swoich prze­
starzałych upodobań. Ale niechaj tego 
rodzaju kupcy nie narzekają na „kry­
zys".
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PREMJOWEJ POŻYCZKI DOLA 
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R A  D  J  O
12,10 Płyty gramofonowe. 12,35 

18-ty koncert szkolny z Filharm. War 
szawskiej. 15,25 Ptyty gramofonowe. 
15,35 „Dostosowanie odzieży do wa­
runków pracy". 15,50 Płyty gramofo­
nowe. 16,25 Lekcja języka francuskie 
go. 16,40 „Mowa zwierząt'. 17,00 Kon 
cert kameralny z płyt gramofonowych- 
17,40 Odczyt aktualny. 18,00 Odczyt 
dla maturzystów p. t. „Mick.ewicz" 
(III). 18,25 Muzyka lekka. 19,20 „Ko­
munikat rolniczy Ministerstwa Kolnie 
twa i Reform Rolnych". 19,30 Kwa­
drans literacki H Sienkiewicza — 
fragment z opowiad „Bartek Zwy­
cięzca". 19,45 Prasowy dziennik ra- 
djowy. 20,00 Koncert w wyk. orkAP. 
R. pod dyr. J. Ozimińskiego. W przer 
wie wiadomości sportowe. 21,30 Słu­
chowisko G. Ohlischfaegera p. t. „Syn 
wszystkich matek". 22,15 Muzyka z 
Krakowa. 23,00 Muzyka taneczna.

„SYN WSZYSTKICH MATEK" — 
SŁUCHOWISKO RADJOWE

Dziś, o godz. 21.30 nadane zostanie 
przez radjostację warszawską słucho­
wisko p. t. „Syn wszystkich matek". 
Jest to wydarzenie prawdziwe osnute 
na tle wojny, pełne mocnych i tragi­
cznych akcentów W rolach głównych 
wystąpią: Seweryna Broniszówna, A- 
lina Halska, Wojciech Brydziński, Mar 
cin Bay-Rydzewski. Antoni Różycki i 
Bogusław Samborski.



UPIORY WARSZAWY
Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy

L ilijka otworzyła szeroko swe cudne oczy. 
które nagle zasnuły sic smutkiem. Raz już ostrzega; 
ją  M aciek, teraz Niusia... Poniew aż Niusia ukrad­
kiem otarła łzę i uparcie milczą ła, L ilijka zapytała 
ją  więc:

—  Czyżby rzeczyw iście miłość stw arzała przy 
kroścl?.. W yciskała  łzy?

—  Ja k  widzisz... —  w estchnęła cichutku Niu- 
sla, nic ukryw ając już łez, które pociekły je j stru­
mieniami z oczu.

T eraz już L ilijcc na płacz się zbierało...
Nieraz, jeszcze w K rynicy, widziała, jak  Niu­

sia  płakała ukradkiem, ale n igd y nie miała odwagi 
zapytyw ać ją  c powód.

W idząc teraz zakłopotanie 1 przygnębienie 
L ilijk i, Niusia szybko otarła  łzy i ściska jąc drobne 
łapki L ilijki, m ówiła:

—  Nie m iej mi za złe tego, co ci powiem, ale 
uważam za sw ój obowiązek podzielić się z tobą 
tnojem  doświadczeniem, choć... może... innego od 
te j chwili będziesz o mnie zdania, niż dotychczas...

Znów w estchnęła głęboko i opowiadała, tuląc 
L ili jk i do łona:

— Od w czesnej młodości m arzył mi się teatr, 
film, aktorstw o. R oazice zw alczali m oje pragnienia 
najusilniej. Nie słuchałam. W ciąż mi było w gło­
w ie: b łyszczeć na scenie lub na filmie. Chodziłam 
do szkoły baletow ej, do filmowej, do dram atycz­
nej. Traktow ałam  sprawę poważnie i z wielkim 
zapałem . Skąd  m iałam  na to pieniądze? Nie od ro­
dziców, bo byli bardzo niezamożni. Poznałam ... na 
ulicy... pewnego zamożnego młodzieńca, który 
opłacał za mnie te  szkoły. iPodo bał mi się, zdawało 
mi się nawet, że go kocham . Ubierał mnie, zabierał 
do teatrów , kin, na dancingi. Ni by bezinteresow­
nie... Ale zarazem  zbudził do życia  m oje zm ysły... 
P rzyrzekał uroczyście, że się ożeni... I... stało się... 
A potem niby czekał na pozwolenie roaziców 
swoich, aż rzeczyw iście ożenił się... ale z inną... po- 
sażną jedynaczką, którą mu rodzice w skazali... 
A tak mi przysięgał miłość dozgonną... To było pierw­
sze m oje rozczarow anie... P o  pierwszem przyszło 
drugie i trzecie... Niedawno nawet jeszcze... pewien 
oficer... —  i zalała się łzami, nie mogąc mówić 
dalej. 11

Gdy nieco ochłonęła, rzekła:
—  T y  zupełnie co innego. Nie jesteś sama 

1 opuszczona. W  M alesach masz jakby rodzinę. R o­
dzice moi zm arli wcześnie. Może nawet przyczyni­
ły  się do tego troski, jakie im sprawiałam. A jednak 
m atka na łożu śm ierci zostaw iła mi ten pierścień... 
którego dziś już nie mam. 1 doprawdy od chwili, 
gdy go odda,am, pech prześladuje mnie wprost 
bezlitośnie. Dawniej zawsze miałam parę groszy 
.przy sobie. T eraz  —  bryndza, aż piszczy. Przeorem  
w każdym  teatrze zaw sze mogłam  sobie przy- 
grać. T eraz  —  nigdzie. Nawet m oje dochody po­
boczne jakoś się skończyły...

W tem  w ybiła dziesiąta. L ilijka  powiedziała, że 
na n;ą już czas. Niusia chciała ją  odprowadzić, jak 
zwykle, ale L ilijka sprzeciwiła się mówiąc:

—  Nie, jeżeli pani je s t słaba, nie pozwolę. Mam 
przecież pod bokiem autobus.

Na pożegnanie Niusia poprosiła L ilijkę :
—  N ajserdeczniej życzę ci szczęścia z twoim 

w ybranym . Zaglądaj do mnie Jak n ajczęście j, bo

chciałabym  wiedzieć w szystkie szczegóły.
Radośnie powitano je j powrót u Malesów.
—  Już chciałam  zawiadomić policję o twem 

zaginięciu —  żartow ała Mirka.
—  Bardzo się niepokoiłem —  w trącił P a jacy k .
—  A ja  już byłem u kresu rozpaczy —  dorzu­

cił M aciek.
— Proszę mi w ybaczyć —  zawołała Lilijka, 

zw racając się zw łaszcza do M alesy.
Odrzekł:
—  Nie powinnaś tak późno przychodzić, dzie­

cinko, P a ja cy k  już nawet na miejscu usiedzieć me 
mógł...

—  Kochany P a ja cy k ! —  zaw ołała Lilijka, 
rzucając mu się na szy ję  i cału jąc go tkliwie.

te r a z  dopiero na widok M aćka przypomniało 
się je j... to, co najw ażniejsze.

Zapytała go więc:
—  Mówiłeś już ojcu... gdzie byliśm y?
—  W łaściw ie P a jacy k  zaczął rozmowę o tern. 

więc przy sposobności powiedziałem, że zaprosi­
łem cię na kolację... zaręczynow ą....

M alesa wtrącił dobrotliwie:
— Czy to ładnie, m oje dzieci, tak ukrywać 

przed starym  ojcem , że się kochacie?
—  Ależ to chyba nie było tajem nicą!.. Skoro 

nawet P a jacy k  wiedział...
P a ja cy k  nie zaprzeczył, ale cień smutku omro­

czył mu oblicze.
—  Jeżeli tak, moje dzieci —  rzekł poważnie 

Malesa. —  to macie moje błogosławieństwo...

Jako  już „oficjalny11 narzeczony, Maciek spę­
dzał teraz wszystkie wieczory w domu ojcowskim 

/-y całe j rodzinie.
Oboje z L ilijką byli bardzo szczęśliwiwJm zaś 

radośniej było w sercach zakochanych, tem smut­
niej —  w sercu P a jacyka....

Kłopoty niemałe byiy z wydostaniem metryki 
Lilijki, niezbędnej do ślubu. Bo oryginał m etryki 
zaginął wraz z... je j pieniędzmi. Trzeba było spro­
wadzać odpis m etryki aż z B razylji, gdzie Lilijka 
sie urodziła Prow adzono oży wioną korespondencję 
z konsulatem polskim w Paranie, ale zc względu 
na czas, w ym agany dla dotarcia każdego listu na 
m iejsce przeznaczenia, sprawa się przeciągała, 

pomimo, że M aciek już potem telegrafow ał i opła­
cał odpowiedzi telegraficzne.

B yło  jeszcze znacznie gorsze zmartwienie. L i­
lijka, jako niespełna osiem nastoletnia, potrzebowała 
pozwolenia rodziców, a skądże jc  wziąć, skoro’ 
o jciec nie ży je, a m atka zaginęła.

Ale Maciek powiedział:
—  Na głowie się postawię a ślub będzie najda­

lej za półtora m iesiąca.
Ustalono już nawet iL tę  ślubu na 20 lipca. P a ­

jacy k  sam  jeden nie wierzył, aby się do tego czasu 
w szystko zdążyło załatwić. Każda zwłoka, każda 
trudność budziły w jego sercu niewymowną radość.

Cóż się działo w sercu tego chłopca? Dlaczego 
nie cieszył się ze ślubu, który miał uszczęśliwić jego 
rodzonego brata i przyrodnią siostrę?

Pew nej niedzieli M aciek oświadczył Lilijce, że 
zabieia ją  na majówkę do Zegrzynka.

W łaściw ie zam ierzał je j przedstawić Felka- 
Andrusa i Grosika, którzy mieli tam  się spotkać

niby puzypadkowo. A na zakończenie Maciek prag 
nąl je j pokazać swoje „gniazdko m iłosne" na Tar­
gówku.

L ilijka chciała zabrać swoje rodzeństwo Ale 
P a ja cy k  nie mógł bo w niedzielę najw ięcej gazet 
sprzedawał, a M irka miała przez niedzielę wykoń­
czyć pewr.ą pilną zaległą robotę.

Musiała więc L ilijka pojechać z Maćkiem sama.
Piękna z nich była para. Ona — śliczna, cza­

rujący pąk różany; on, promieniejący szczerze 
męską urodą, rosły, try sk a jący  młodością i siłą.

To też, gdy bfegali po lasach i łąkach, i.ilijka 
czuła się taka szczęśliwa, taka radosna, jak  jeszcze 
ńigdy... Serce  je j śpiewało i śmiało się, a cała diisza 
była tak błogo i odświętnie nastrojona.

Aż tu nagle spotkali Andrusa i Grosika....
Maciek oznajmi! L ilijce:
—  To moi koledzy z garażu. Nie zw racaj uwa­

gi na ich strój, bo przybyli tu na robotę. Są  jakieś 
samochody wyeieczkowwzów do reparacji, które 
tu utkwiły jeszcze wczoraj. To bracia Białasowie. 
Ale nazywamy jednego z nich — Felka -  Andru- 
sem, a drugiego — Jack a  —  Grosikiem. Śmieszne, 
co? .  .

Rzeczyw iście, L ilijka roześmiała się. Natomiast 
Maciek spoważniał i rzekł:

—  Prosili mnie usilnie, aby mogli być moimi 
drużbami na naszym ślubie. Choćby się to właści­
wie należało P ą ja vykowi, ale przypuszczam,- że nię 
będzie robił z tego kw estji, bo muszę z tymi chłop­
cami dobrze żyć.

Lilijka wciąż jeszcze się .śmiała, aż dopiero., 
nagle... gdy tam ci podeszli bliżej, poznafą ich 
posmutniała...

Szepnęła:
—  Już raz... widziałam tych panów...
—  Oni ceb ie  też. To ci sam: dwaj, którzy wte­

dy, gdy byliśmy u Rydza, wywołali mnie, aby za­
pytać o radę przy jak ie jś trudnej reparacji samo­
chodowej i... przy sposobności popatrzeć na ciebie, 
bo... przyznam się... już dawno im opowiadałem o
tobie takie cuda, że chcieli cię wreszcie zobaczyć...

Słow a te nieco uspokoiły Lilijkę, ale już je j ra­
dość z majówki pierzchnęła.

M aciek źaptóśif U'l*ysfktcSi do restauracji Je ­
dzono i pito... może aż za wiele, bo Andrus już nie 
umiał utrzym ać swego języka na wodzy. Rzucał 
na Lilijkę wymowne spojrzenia, poczem zawołał

—  Maciek, brachu, gust .masz pierwsza k lasa!.. 
Strasznie się cieszę, że będziesz miał taką śliczną 
żoneezkę!... To dopiero będziemy używ ali!..

M aciek spojrzał na niego groźnie, zapytu jąc:
—  Jak to  „m y“?
—  Ano... —  odparł Andrus z szelmowskim 

uśmiechem, —  myślałem, że ty chyba też...
—  Ha, ha, ha! —  zaśmiał się Grosik, łagodząc 

sytuację obróceniem w szystkiego w żart, —  a tom 
się uśm iał...’Tego Andrusa zawsze trzym ają się do­
bre kaw ały, jak  nieprzym ferzając samego Napoleo­
na... Sądka...

Ale Andrus musiał mieć doprawdy słabą gło­
wę, bo po chwili, zapominając o obecności Lilii W, 
znów się w yrw ał:

— Co do jednego tylko się pomyliłeś, Maciuś... 
Roboty tu żadnej nie widzę... Jużeśm y się z G rosi­
kiem -ozejrzeli... Nic mema do zrobienia...

Dalszy ciąg nastąpi.

R o m s  p o  d o k t o r a
X .

■— Słn/ę panu —  odezwałem 
Się, p. dając mu znalezioną 
przez Jerzego fotografię.

—  Ach, tak, racja , to jes t to 
zd jęcie, zm arszczył brwi. Ale w 
jak i sposób znalazło się w pań- 
skiem  posiadaniu.

—  Zgubił je  pan przy pawilo 
nie w czasie wynoszenia trupa.

— Aha, ah a !.. W ięc w racając 
do opowiadania. Mój kolega wie 
deński ośw iadczył mi. że zna 
M artę i je j brata, którego mi 
zresz/ą szczegółow o opisał. W y 
jaśnił mi, że sam nadł ofiarą te j 
jaw nej m achinacji, ale akurat 
policja austriacka miała oko na 
Filipa Snlet. który nazyw ał się 
tatn Ilerszberg. W idząc, że 
śledztwo w toku, gagatek się u­

lotnił. Zresztą, okazało się, żę 
Herberg nie był wcale bratem 
M arty, tylko jakim ś kuzynem. 
Nic wiem, co we innie przenia- 
gało : oburzenie, czy ból... M y­
ślałem, że M arta tylko do mnie 
należała, a tu okazuje się, że ten 
opryszek, ją  skalał, sprzedawał 
wprost w ięcej dającem u...

Tego wieczora nie zasiałem  
go. W czoraj dopiero, przybyw­
szy tu wieczorem, spotykam 
go rozwalonego na kanapie, 
czyta jącego  jakiś romans. U- 
niosłem się, zbeształem  go esta 
tniemi słowy i kazałem  mu się 
nafrełum art w ynosić i zosta­
wić Marto raz na za w r • w sno 
koju. Usłuchał poz. niki. w y­
szedł z ironicznym  uśm iesz­

kiem. Chwilę po nim opuściłem 
willę. Zaledwie znalazłem się na 
szosie, gdy poczułem silne ude­
rzenie w tył głowy. Upadłem 
zemdlony...

Śpiąca poruszyła się. Doktór 
spojrzał na nią* tkliwie i stłu­
mił nieco głos.

—  Kiedy przyszedłem do sie 
bic, zobaczyłem  że nade mną 
stoi schylony Filip i grzebie mi 
w kieszeniach. Nagle zwali? się 
na bok. To M arta podeszła doń 
ztyłu i ugodziła go uożem. 
W róciła  mi zupełnie przytom­
ność. Powiedziałem M arcie, że­
by nic nie mówiła, a ślepo jest 
mi posłuszna. W siadłem  na ro­
wer i pojechałem  do Etoge. 
Zgadł pan! W  rzeczyw istości 
w jednej chwili przesunąłem 
tam zegar, korzy sta jąc z nieu­
wagi domowników. Po powro­
cie do domu, przebrałem się — 
wtedy przyszli żandarmi z tru 

| pcm. Udy tylko znnla/rłcm się 
I sam,, czem prędzej ukryłem  I

zwłoki tam, gdzie panowie je 
znaleźli. Dziś, niespokojny o 
wynik pańskich poszukiwań, me 
mogłem w ytrzym ać i posze­
dłem się przekonać, czy zwlo- 
ki są na miejscu. Gdy usłysza­
łem strzał, potem tupot kro­
ków, wołania, zobaczyłem , że 
jestem  osaczonj?, straciłem  zim 
na krew, zacząłem  uciekać, 
chciałem  się utopić...

Podszedłem do niego ! poło­
żyłem mu rękę na ramieniu.

—  Panie doktorze, może pan 
liczyć na naszą absolutną dy­
skrecje. —  Nic panu nie grozi.

M oret m achnął ręką.
—  Och, wszystko mi jedno! 

Tuż i tak po mnie. Pam iętam , 
jak  raz słyszałem  takie głupie 
pytanie: czy  można naraz ko­
chać dwie kobiety? Ja  wiem. 
że nie chciałbym  poświęcić ani 
m ojej żony, ani M arty. Nie, >v 
cio teraz ula mnie nie ma war­
tości..,

P o  tw arzy spływ ały mu łzy.
4  4  4

Tak, jak  tó przyizekłem  dok 
torowi Moret, zosta’ on całko 
wiefe wyłączony ze sprawy, 
najm niejszem  słowem go nie z z 
mieszałem. Ale z M arti była 
inna sprawa,..’ ’

Ostatecznie, uznana za meod 
powiedzialna, dostała : się do 
m iejskiego szpitala . .ś\y. A my 
dla obłąkanych.

Jak to zwykle bywa, czas 
wszystko w yleczy. Doktór Mo­
ret pogrążył się zaciekle w 
swej zawodowej prac^. zresztą 
miał żonę, która się niczego nie 
domyślała, córki, sw oje domo­
we wygody, przyzw yczajenia...

Pew nego razu zobaczyłem  
go zdaleka na iednym z karna 
wałowych balów. W ydaw ał się 
znakomicie bawić, dubrze w y­
glądaj, zdrowy był, WeśOły, 
ani śladu troski, atti ślrfdu pTTr 
szłości...

KONIEC.

\
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Należy! wykorzystać dzisiejsze dodat­

nie wpływy w celu zdobycia Sobie, lep­
szych warunków życia, ponieważ są ku 
temu duże możliwości Miłość pod 
bremi aspektam i.

do-

KRONIKA K R A K O W A

U r o c z y s to ś ć  k u  czci  
w e j J a d w ig i  w  K ra k o w ie

Pod pretektoratem JE .  Księcia 
Metropolity Adema Stefrna 
Sapiehy w niedzielę, 5 marca 
1933, w południe w Złotej sali 
Domu Katolickiego w Krakowie 
ul. Straszewskiego 18, Filarecki 
Związek Elsów urządza uroczy­
stość ku czci Królowej Jadwigi. 
Przemawiać b ę d ą : Ksiądz K a­
nonik R. J .  Vkn Roy i Profesor 
Dr. Tad. Strumiłło. Siłami Miej­
skiej Szkoły Dramatycznej wy­
konane zostanie misterjum w 
trzech obrazach pióra Eli O le ­
skiej „Wawelska Pani". O brazi :  
„U sarkofagu11, II ,,Z za ru­
bieży1', III: „Przed krucyfik-
sem11. •

Dochód na Arcybiskupi Ko­
mitet Ratunkowy dla bezrobot­
nych. Miejsca numerowane. Bi­
lety po 49 gr. i 1 zł. wraz z 
podatkami. Program szczegóło­
wy 10 gr. Początek o godz. 
11.45, koniec o 13.15.

Rabui przed sądem  
w Krakowie

Jeszcze  tylko parę dni dzieli
nas od procesu Rity Gorgono- 
wej. W czoraj zatem odbyła się 
ostatnia rozprawa przed przy­
sięgłymi, którzy odpoczną parę 
dni po żmudnej pracy trwającej 
kadencji.

Jako  ostatni przed procesem 
K r ó lo -  Gorgonowej na ławie osk. za­

siadł Jan Fudaliński, 1. 20. osk. o 
zbrodnię rabunku. W  listopadzie 
ubiegłego roku werdyktem S ą ­
du przysięgłych został Fudaliń­
ski uwolniony 8 głosami, wów­
czas Trybunał zaasystował wer­
dykt przysięgłych i przekazał 
rozprawę do ponownego rozpa­
trzenia.

Jan Fudaliński osk. jest o to, 
że dnia 22 czerwca 1 9 3 2 'w le- 
sie między Krzyszkowicami a 
Kosocicami zabrał Anieli Czor- 
tównie cudze mienie ruchome, a 
to gotówką 9 zł. w celu przy-

Rok Święty
Według wiadomości pocho­

dzących z wiarygodnego źródła
O jciec ś v. po raz p ierw szy  
odwiedzi z okazji Roku Święte­
go katedrę św. Piotra w dniu 7 
kwietnia.

T argnął tiię  n a  p o ste ­
runkowego w K rakow ie

Policja Państwowa w Krako­
wie aresztowała Maczaka W ła­
dysława, urzędnika prywatnego 
zam. przy ul. Szlak 40 za za­
kłócenie spokoju nocnego i tar­
gnięcie się na posterunkowego 
P. P. w służbie w czasie do­
prowadzania go do komisarjatu.

J a k  w y g lą d a ć  będzie sala  
rozpraw  podczas procesu  

Gorgonowej ?
W dniu dzisiejszym rozpocz­

ną się w sali sądowej prace 
przygotowawcze do procesu 
Gorgonowej mające na celu po-

właszczenie, używając względem mieszczenie osób, które w bar- 
niej przemocy' a mianowicie dzo zresztą drobnej liczbie, 
uderzając ją w twarz i wyrywa- otrzymały bilety wstępu.

z kieszeni far-

Walla t  obniżką e z j i w !
Onegdaj odbyto się posiedzenie Zjed­

noczonych organizacji lokatorów w 
Krakow ie, celem energiczniejszego 
przeprowadzenia akcji obniżki czynszu. 
Uchwalono wysłać delegatów na Zjazd 
Związków lokatorskich, który odbędzie 
się dnia S-go marca w W arszawie. 
Zwołania wielkiego wiecu lokatorskiego 
w Krakowie oraz wnieść memorjaty 
w sprawie wstrzymania eksm isji, której 
zagrażają w iększej ilości lokatorów.

D elegaci na zjezd są pp. preaes M. 
F ischer i Barczyk.

Obchód purim ow y dla żołnierzy 
żydow skich w Krakowie

K om itat obchodn opracował już 
szczegółowy program nroczystości. W 
synagodze krakow skiej przy -ni. Pod- 
brzezie odbędzie się naprzód uroczyste 
nabożeństwo przy współudziale władz i 
obywateli, poczem żołnierza żydowscy 
oraz oddziały Przysposobienia W ojsko­
wego przemaszerują przy dźwiękach 
orkiestry ze synagogi ulicami, Stradom 
Gertrudy, Potockiego, Lubicz do D o­
mu Żołnierza Polskiego.

Tam odbędzie się uroczyste przedsta­
wienie dla żołnierzy w obecności przed­
staw icieli władz i obywateli. Specjalny 
K om itet pań przygotowuje jnż upom:n- 
ki dla żołnierzy.

Zdemaskowanie
oszustów magistrackich
Tadeusz i Wacław Gajewscy, 

obaj urzędnicy magistratu w 
Warszawie prowadzą przedsię-1 
biorstwo przewozowe, pozosta­
jące w stosunkach handlowych 
z magistratem.

Ponieważ nie wolno jedno­
cześnie być przedsiębiorcą i 
pracownikiem miejskim, komisja 
dyscyplinarna skazała Wacława 
na 500 zł., a Tadeusza Gajew ­
skiego na 100 zł. grzywny. 
Okoliczność tę stwierdzono, 
mimo zapierania się Wacława 
Gajewskiego że przedsiębiorstwo 
prowadzi brat jego, Tadeusz, 
który jest jednocześnie posługa­
czem w szpitalu Jana Bożego.

Upadek se k ty  Hodurowców
Z Bydgoszczy donoszą, że na 

terenie Bydgoszczy kończy się 
sekta Hodurowców. Zdradził 
Hodura duchowny Zawidzki, os­
tatnio Hajduk, który złożył pu­
bliczne oświadczenie, że „działal­
ność Hodurowców jest zgubna 
i szkodliwa". W  tych dniach 
jeszcze dwóch pomocnikó.w Ho- 
duta w Bydgoszczy opuściło 
„wodza", a mianowicie: Janik 
i Piechulski. Sekta , złożona przez 
Hodura za pieniądze sekciarzy 
amerykańskich, widocznie w Pol­
sce się kończy.

jąc pieniądze 
tuszka.

Nadmienić należy, że Fuda­
liński popełnił ten czyn z n ę­
dzy i to w chwili gdy jego ojciec 
i matka pozostawali w areszcie 
za kradzieże.

Po przesłuchaniu świadków, 
którzy zeznawali tak na korzyść 
jak i na niekorzyść oskarżone- 

! go i po przeprowadzonych wy­
wodach obrońcy, Trybunał za­
dał sędziom przysięgłym 4 py­
tania w kierunku rabunku na

W ejście Da salę rozpraw b ę­
dzie dostępne tylko dla świadków 
i prasy. Tutaj, gdzie zazwyczaj 
znajdowały się miejsca siedzące, 
obecnie znajdzie się prasa i 
świadkowie.

Reszta publiczności, w ilości 
kilkudziesięciu osób, znajdzie 
pomieszczenie za balustradą, 
gdzie zoztanie ustawione spe­
cjalne podwyższenie i urządzo­
ne będą miejsca siedzące.

Piekielna zbrodnia

które odpowiedzieli 12 głosami W  Tartakowie wsi mieszkała 
nie winien. W obec czego Try- Anna Kaniuka, wdowa, która 
bunai uwolnił oskarżonego od miała ustawiczne awantury z pa- 
winy i kary. j sierbem na tle spadkowem. Po-

Rozprawie przewodniczył s .o .  nieważ zmarła ona wśród po- 
dr Krupiński, wotowali s. o. dr dejrzanych okoliczności, prze- 
Stuhr i Partyka, oskarżał pod- prowadzono sekcję zwłok, która 
prokurator dr Panek, bronił adw. wykazała, że popełniono mor- 
dr Steinberg. . derstwo.

{ Aresztowano pasierba Iwana 
Kaniukę, który zgłosił na poste- 

Sledztwo sądowe przeciwko runku P. P. śmierć, jak twierdził
kom - Olearczykow i

Z Warszawy donoszą, że we 
środę wiceprokurator trzeciego 
rejonu sądu okręg. Wrzeszcz 
skierował do śledztwa sprawę 
przeciwko komisarzowi P. P. 
Olearczykowi z Krakowa.

Sprawa ta jest echem procesu 
brzeskiego. O to , jak wiadomo, 
pos. Kiernik oskarżył komisarza 
Olearczyka o składanie fałszy­
wych zeznań przed sądem. W 
związku z tem sporządzono pro­
tokół, przekazując sprawę pro­
kuratorowi.

O becnie sędzia śledczy ma 
zbadać sprawę Kiernika. W  związ­
ku z tom sędziemu śledczemu 
wypadnie badać materjały z pro­
cesu brzeskiego z fragmentu ze­
znań kom. Olearczyka. Sprawa 
ta budzi oczywiście wielkie za­
ciekawienie.

Froiesor bije ucznia
„Polonia donosi: że w ub. 

tygodniu prof. gimnazjum w 
Żywcu Namysłowski pobił bru­
talnie po twarzy wobec całej 
klasy ucznia kl. 7 — Olszow­
skiego. Powód żaden, mianowi- 
nowicie zła odpowiedź, co zresz­
tą nie jest powodem bicia, ani 
wymyślania i to takiego, ze nie 
chcemy powtarzać, aby nie 
obrazić ucha Czytelników. W y ­
stępy tego rodzaju jak z uczniem 
Olszowskim są u prof. Namy­
słowskiego na porządku dzien­
nym.

Powyższy fakt podajemy bez 
komentarzy do wiadomości Ku" 
ratorjum okr. szkolnego w Kra­
kowie.

nagłą, denatki, 
doraźny.

Grozi mu sąd

Ucieczka więźniów
Z więzienia w Wągrówce 

zbiegli Biskupski Stanisław, osa­
dzony na 2 lata więzienia i Zy- 
grykalis Antoni, osadzony na 6 
mies. obaj uciekinierzy nie mieli 
stałego miejsca zamieszkania i 
byli w krytycznej chwili zatrud­
nieni w kuchni bez nadzoru. Za 
zbiegami wszczęto pościg.

B estjn lsk ie  pobicie inwalidy

Znany na terenie Żywca, hur­
townik tytoniowy Jan Zeemann 
pobił przed k.lku dniami w swo­
je j  hurtowni, Bcgu ducha win­
nego inwalidę N. za to, że ten 
zwrócił mu uwagę, by przestrze­
gał kolejności przy załatwianiu 
kiijenteli. W  bestjalski sposób 
bobitego inwalidę, odwiozło Po­
gotowie ratunkowe do szpitala 
miejskiego.

Pomoc dla bezrobotnych
Arcybiskupi Komitet ratun­

kowy w Krakowie wydał do 
dnia 18 lutego br. 103 tysiące 
obiadów bezrobotnym pracują­
cym fizycznie, a 10 tysięcy 141 
obiadów bezrobotnym pracują­
cym umysłowo.

Zwłoki noworodka 
na cmentarzu

Dozorca cmentarza w Łodzi 
znalazł wczoraj pomiędzy gro­
bami jakieś zawiniątko. Po roz­
wiązaniu okazało się, że były to 
zwłoki 6-miesięcznego nowo­
rodka. Powiadomiona o powyż­
szym policja wszczęła energicz­
ne dochodzenie celem wykrycia 
zbrodniczej matki.

Rozpraw a o podburzanie tłu m u
przed sądem  w  Krakowie

Wczoraj przed sądem okrę­
gowym karnym w Krakowie przed 
sędzią dr. Cieślewskim i osk. 
publ. prok. dr. Szypułą zasiedli 
na ławie oskarżonych Fr. Dyrda 
1. 22, robotnik oraz Stanisław 
Bujas 1. 23 krawiec oskarżeni o 
to, że dnia 29. 9. 1932. w Sie- 
prawiu z większą liczbą niezna­
nych ludzi podburzali tłum prze­
ciw posterunkowym, którzy a- 
resztowali Jana Dobosza celem 
wylegitymowania się. W  czasie 
nawoływań przez Dyrdę i Buja- 
sa zebrał się tłum około 60 lu- 
dz przybierając bardzo groźną 
podstawę wobec posterunko­
wych. Posterunkowy Przybyło­
wicz widząc że zanosi się na 
groźne następstwa zagroził tłu­
mowi użyciem broni i wtedy do­
piero tłum się rozszedł.

Oskarżeni do winy się nie 
poczuwają a po przeprowadzo­
nej rozprawie sąd uwolnił osk. 
od winy i kary. Bronił adw. dr. 
Weber.

Zderzenie taksów ek  
w Krakow ie

Dnia 1 III. br. o godz. 3 Du­
dek Franciszek, szofer taksówki 
nr. 277 najechał na drugą tak­
sówkę nr. 164 za zbiegu ul. św. 
Wawrzyńca a Bożego Ciała w 
Krakowie.

Winę ponoszą obaj szoferzy, 
z powodu szybkiej jazdy i nie- 
dawania znaków ostrzegawczych.

Sam obójstwo urzędniczki

Urzędniczka Kasy Chorych 
w Stanisławowie Klotylda B e d ­
narska w zamiarze samobójczym 
strzeliła do siebie z rewolweru 
w lewą pierś. Kula przeszła na 
wylot i utkwiła w ścianie- Po 
udzieleniu Bednarskiej pierwszej 
pomocy odwieziono ją w stanie 
ciężkim do szpitala.

A re u z to w a n ie  p r z e s tę p c z y n i  
w  K ra k o w ie

Policja krakowska aresztowała 
Albert Stefanję, lat 27, robotni­
cę zam. Stara Olsza Trębacka 1 
za współudział w włamaniu ka- 
sowem w T. S. L. oraz pod za­
rzutem ukrywania u siebie nie­
bezpiecznych przestępców

W  dniu 15 lutego 1930 r. w 
domu Jurka Kożuszka w Ka­
miennej Górze odbywało się 
wesele. Uczestnik zabawy 26-1. 
Michał Iwanica porwał na ręce 
15 letnią dziewczynę, Annę Sta- 
recką, uniósł ją za stodołę i tam 
— mimo rozpaczliwego oporu, 
jaki ona mu stawiła —  shańbił. 
Pociągnięty do odpowiedzialności 
bronił się Iwanycia na policji, 
jakoby dziewczyna uległa dobro­
wolnie. Oskarżony o zbrodnię 
zniewolenia stanął wczoraj Iwa­
nycia przed sądem we Lwowie. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia 
zarządzono na wniosek prokura­
tora tajność przewodu sądowego.

Wyrok podamy jutro.

W y p a d e k  w H o te lu  S a s k im  
w  K ra k o w ie

Romanowski Stanisław, han­
dlowiec zam. przy ul Szewskiej 
19 w Krakowie, zgłosił na poli­
c ję , że dnia 27 ub. m pozosta­
wił na zabawie w sali Hotelu 
Saskiego przy ul. św. Jana 6 w 
Krakowie towar niesprzedany i 
niespożyty tj. 30 butelek wina 
różnego gatunku, 10 butelek 
wódki różnego gatunku wart. 
około 300  zł., który został przez 
nieznanego sprawcę skradziony.

TEATR IR. I. SŁOWACKIEGO
..Panowie nie lubią m iłości"

REPERTUAR KIN.
A d ria : „ S u ry  dom"
Apollo : , jasnow łosy sea“
A tla n tic : „Kochaj mnie dziś"
Bagatela : „Zona na jedną noc"
Dom żołnierza : „P at i Patachon po­

śród ludożerców"
Kino Muzeum: „Chłopiec i  Luna Parku” 
Prom ień : „C. k. feldm arszałek". 
Słońce: „Potępione dusze"
Sw it: „Rok 1914".
Sztnka : „Ja w dzień... ty w' nocy.." 
Uciecha : „Ludzie w hotelu'.
Wanda : „Boczna ulica".

R A D I O
C zw artek , dnia 2 m arca 1933 r.

G. 11.40 Przegląd Prasy i kom. me- 
teor., 11.58 Sygnał czasu, hejsał z 
Wieży Marj., program na dzień bież. 
12.10 Płyty gramof., 15.25 Kom. harc., 
15.35 Odczyt z W arsz., 15.50 Płyty 
gramof., 17.55 Program na dz. nasL, 
18.00 Odczyt 18.20 W iad. bież. 18.25 
Muz. lekka, 19 00 ,Skrzynka pocztowa* 
19.15 Rozm aitości, komunikaty, 22.15 
Muz. tan., 22.55 Kom. m eteor., 23.00 
Retransm. ze stacyj zagranicznych 24.00 
Hejnał.

Dziś dyżur nocay aptek w Krakewie »

Rynek A-B 43 „pod Słońcem ", G er­
trudy 1 „pod Eskulapem ", Krowoder* 
ska 74 ttpod Matką Boską1*, Konopnic- 
kiej 3 „A pteka w D ębnikach", Mogilska 
16 „A pteka", Krąkow ska 9 „pod Zło­
tym O rłem ".

D ziś dyżur nocny aptek w Podgórzu |
Brodzińskiego 1 „pod O patrznością".

Nagłe zasłabnięcia
Do Aleksandry Budryńskiej 

wezwano Pogotowie Ratunkowe 
która na Plaeu Marjackim nagle 
zasłabła. Po udzieleniu je j pierw­
szej pomocy pozostawiono ją 
opiece domowej.

Wezwano Pogotowie Ratunko­
we na ul. Krakowską do K a­
zimierza Bilińskiego lat 71 który 
nagle zasłabł. Odwieziono go 
do Przytuliska Braci Albertów.

Zamach samobójczy służącej 
w Krakowie

W  celach samobójczych za­
żyła wczoraj esencji kwasu octo­
wego Zofja Dcrecka, zam. przy 
ul. Lubelskiej 27 służąca lat 40. 
Lekarz Pogotowia Ratunkowego 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
polecił przewieźć denatkę do 
szpitala sw. Łazarza.

Zw yżka cen na ta rg u  końskim
Na ostatni targ koński w Kra­

kowie w dniu 28 lutego spę­
dzono 156 koni, z czego za ko­
nie pojazdowe płacono 180— 
260 zł., za pociągowe lekkie 
100— 160 zł., za rzeźne zaś od 
20 — 40 zł. Na wywóz zagranicę 
sprzedano 4, na rzeź miejscową 
6 koni. Popyt lekko wzmożony, 
ceny wykazywały tendencję 
zwyżkową.

Nowi mieszkańcy  
pod „Telegrafem**

Policja  krakowska aresztowała Źeli- 
kowicza Chaima, lat 21, robotnika, za 
kradzież dywanu perskiego wart. 150 
zł. na szkodę M. Landau Dietla 2. Dywan 
odebrano i zwrócono poszkodowanej. 
Burtana Tadeusza, lat 25, robotnika, 
zam. Spiska 1, za sprzedaż pierścionka 
metalowego za złotych Michałowi D ro­
zdowskiemu, rolnikowi, zam. w Pogn- 
chwale pow. Rzeszów ca 40 zł. Owsian­
kę A delę, lat 24, za kradzież płaszcza 
damskiego w ait. 130 zł. z Patronatn 
więzieunego przy ul. K asztelańskiej 24, 
Janinie p aśnikow ej tamże zamieszkałej. 
Płaszcz odebrano i zwrócono poszko 
dowanej. Mauica Jana, lat 37, jako dal­
szego spoin t a  kradzieży kur i indy­
ków wart. 150 zł. na szkodę S . S .A lber- 
tanek p r.y  ul. Krakow skiej 47. Matz- 
nera Józefa , lat 31, zam. Szeroka 17, 
jako poszukiwanego przez P. P. w 
Chrzanowie.

Grupa pijanych w yroatków  
w kościele

W  czasie nabożeństwa na „P a­
sterce"  w kościele w Czeladzi 
grupa pijanych młokosów urzą­
dziła sobie karygodny „popis" 
zakłócając nabożeństwo i wywo­
łując ogólne gorszące zajście.

Wczoraj na rozprawie przed 
sądem w Katowicach kilkunastu 
oskarżonych zostało uniewinnio­
nych, natomiast Edward Zimoch 
skazany został na 2 tygodnie 
aresztu.

R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA  i Kraków, ul. Na Gródku 2. — Telefon 175-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3.—  wraz z odnoazealam do doma.

O  e w t e d n l a l n r  r a d a k t o r  i w rd a e ta  i A l f r e d  K w U t k e w s k ' Drn karała M eneeel. KraMw. Na G ródka 2


